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Kazimierz Wierucki
To był  mój  kuzyn,  on był  potomkiem mojej  babki  ciotecznej,  z  tym że ta  babka
osierociła to całe towarzystwo, trzech synów i córkę, jak oni byli dziećmi. Każde z
tych dzieci zostało przez kogo innego wzięte na wychowanie, bo ojciec się nie bardzo
umiał nimi zająć. Najstarszy właśnie był ten dokumentalista, Kazimierz Wierucki, i nim
się zaopiekował Hartwig, po prostu jakoś go wychowywał i  uczył fotografowania.
Technicznie on był wspaniały. Nie umiał kompozycji jakichś robić, jak to się dzieje
wśród scenarzystów na przykład teatralnych czy filmowych, natomiast dokumentował
i  technicznie  było  na  pewno  bardzo  dobre  każde  zdjęcie.  Z  okresu  od  tam
pięćdziesiątego, powiedzmy, do sześćdziesiątego roku, jeśliby w jakichś archiwach
„Sztandaru  Ludu”  pogrzebać,  on  tam mnóstwo fotografii  swoich  zamieszczał  z
Lublina, z różnych sytuacji lubelskich.
Poza tym, piękne opracowanie było na dziesięciolecie czy piętnastolecie Fabryki
Samochodów Ciężarowych,  piękne książkowe opracowanie,  z  dokumentalnymi
fotografiami całej tej fabryki samochodów. Na moje zlecenie, nie wiem, w jaki sposób
to robił, w stroju nurka wchodził do pompowni na Zalewie Zemborzyckim i robił tam
fotografie uszkodzonych pomp pod wodą. Jedyny chyba raz w życiu potrafił  być
nurkiem, i to jeszcze z aparatem fotograficznym. Przez niewielki przełaz wchodził tam
i robił [zdjęcia].
Człowiek  o  prawicowych  absolutnie  zapatrywaniach  i  piłsudczyk,  jednak
współpracował z władzą ludową, jeśli w ORMO był. Swego czasu jakiś wyścig tutaj
lubelski  się  odbywał  kolarski,  a  on  już  w  tym  czasie  był  człowiekiem
sześćdziesięcioletnim,  to  go  ORMO wysłało  na  kierowanie  ruchem ulicznym z
chorągiewkami żółtą i czerwoną na skrzyżowanie Głębokiej z aleją Kraśnicką. Ja
mówię: „Kaziu, stary pierdoła jesteś, gdzież cię tutaj wysłali. To nie ma młodzieży w
ORMO?”. „No nie, tylko ja mogę być tutaj”.
Zrobił  dla Lublina na pewno dużo dokumentacji,  która gdzieś tam jest.  Jeśli  nie
eksponowana, to przynajmniej  jest  w jakiś sposób do wykorzystania.  Jak dostał



medal  „Zasłużony dla  Fabryki  Samochodów Ciężarowych”,  to  z  tym paradował,
zawsze się chwalił. A to było jedyne odznaczenie, które on uzyskał, mimo że był w
ZBoWiD-zie przez wiele lat i jakoś pomagał tym ludziom, którzy z czasów okupacji
wyszli w jakichś szwankach. Każdemu był chętny do pomocy.                               
Miał w domu masę tych zbiorów. Krakowskie Przedmieście, ten budynek, w którym
jest na parterze taki bar jakiś, prawie róg Chopina i Krakowskiego, taki wysunięty
[budynek] z tymi podcieniami – na pierwszym piętrze mieszkał, a zakład fotograficzny
miał  w  oficynie  tego  budynku. Swego  czasu  był  taki  klub  Gwardia,  to  był  klub
milicyjny. Wymyślił sobie, że najlepsze miejsce dla prowadzenia działalności tego
klubu to będzie właśnie w tej oficynie jego. I go w jakiś sposób wyrugowali stamtąd,
został po prostu wygoniony, a milicja miała większą możliwość przebicia niż on jako
prywatny właściciel zakładu fotograficznego.
On fotografował kardynała Wyszyńskiego, bardzo obficie, miał olbrzymi zbiór jego
zdjęć. Żadne z jego dzieci nie poszło w jego ślady kompletnie. To mieszkanie na
Krakowskim Przedmieściu na pewno jest już nie w ich władaniu, a co się stało z tymi
negatywami wszystkimi, tymi zbiorami, które były, [nie wiem]. To była olbrzymia masa
tego, nigdy nie wyrzucał i katalogował zawsze swoje zbiory, ściśle katalogował.    
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